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PRZEGLĄD LEKARSK 


WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH 


C. K. TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO 


pod redakcyą Profesorow Janikowskiego, Madurowicza, Majera, Skobla i Doktorów 
Oettingera, Rydla i GA Ława, 
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WYCHODZI: CENA: PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ : 

tygodniowo w objętości jednego arknsza w Krakowie rocznie. . .ŻŁ6 — w.a. Kancellarya e. k. Dowarzystwa Nauk. 

co Sobota, » półrocznie . .Żl 3 — y w Krakowie, Ulica Slawkowska, Nr. 2%: 
w Krakowie, w Drukarni *. k. Uniwersyt. w Państwie Anstryackióm tudzież 
pod zarządem KK Mańkowskiego. z przesyłką poczt. rocznie Zl. 6e.60 Biuro Redakcyi Przegłądu w donm powy: 
Biuro Redakcyi Przegladu: "o półrrocz ZWOJE: 30 „ wymienionym, — oraz 
w domm c. k. Towarzystwa Naukowego, Dla zagr anicznych, droga poczt. wypadnie wszystkie c. k. Urzędy pocztowe tak 1 
Ulica 5iawkowska, Nr. 282. doplata pr zesylki i wedlug przepisów poczt. krajów koronnych jak i dla zagranicy. 


Tres: Madurowiez: Przypadek wypadnięcia łożyska. (Dok.). — Janikowski: Dochodzenia uszkodzeń ciała. (Ciąg dalszy.) -- 


Wyciągi z pism.— Nprawozdzania z posiedzeń towarzystw przyr. lek. — Rozmaitoset. 
Przypadek wypadnięcia łożyska + nie tylko, że podczas ciąży nie zdołamy nigdy 
5 Je 6 ry ATE A z 1 17. i 10 ' [7 r r i 
(prolapsus placentae) > rozpoznać odklejonego i zesuniętego aż na szyję 


macicy łożyska, ale to się tćż sprzeciwia przyję- 


zakończony pomyślnym skutkiem dla matki i dziecka. PY i 4 ; 
Yapo Typy tym w polożnictwie wyrażeniom. Podobnie bowiem, 


Opisał prof. Dr. M. Madurowiez. } jak żaden położnik nie mówi o „wypadnięciu* pę- 
(Dokończenie.) powiny, rączki, nóżki w ciąży, tak też nie można 


mówić o wypadnięciu łożyska w ciąży; gdyż ta- 
Rozpoznanie będzie latwe wtedy, jeśli z po- 4 kie zboczenie da się rozpoznać tylko podczas po- 


ezątku porodu, jak w moim przypadku, naokoło ; rodu. Nie przypuszczam wreszcie, by ktoś mógł 
pęcherza plodowego nie wymacamy lożyska, a przy | uważać skrzepy krwi za łożysko (Scanzoni): 
późniejszćm badaniu takowe znajdziemy w szyi, © łożysko jest ciałem gąbczastćm, skrzep krwi zaś 
w pochwie, przed częściami rodnemi, podczas gdy ? zawsze palcem da się rozkawałkować. 

płód jeszeze w macicy się znajduje. Trudniejsze Następstwa wypadnięcia łożyska są najgro- 
będzie rozpoznanie, jeżeli zaraz przy pierwszóm | niejsze dła płodu. Matka w skutek zboczenia takiego 
badaniu znajdziemy w szyi choć rozszerzonćj ło- rzadko kiedy cierpi, chyba że krwotok trwa i po 
żysko. Wtedy wypadnie wykluczyć łożysko przod- wypadnięciu łożyska, najezęścićj zaś jest ona uie- 
kujące, które atoli będzie zawsze jeszcze w częś- dokrewną z powodu utraty krwi przed wypad- 
ci przyczepione do odcinka dolnego macicy, co nięciem łożyska, to jest z powodu poprzedzające- 
stwierdzamy, obehodząe palcem naokolo łożyska, go tu zawsze odklejenia się łożyska, od którego 


między tćmże i ścianami macicy. Jeżeli atoli zaraz 
przy pierwszćm badaniu znajdziemy nad szyją 


zaś odróżnić należy wypadnięcie tego narzędzia. 
Płód zaś, jeżeli już przed wypadnięciem łożyska 
nie zginął, traci życie w skutek tego zboczenia 
pytania, czy mamy łożysko przodkujące, lub wy- ; mie zawsze, jak to zdaje się Scanzoniemu 
padnięcie łożyska, odroczyć należy aż do chwili, © i Spathowi, lecz tylko wtedy, jeżeli nie zosta- 
gdy szyja maciczna rozszerzy się zupełnie. Z te ; je wyparty bolami porodowemi nader silnemi lub 
go atoli wynika, że o wypadnięciu łożyska pod- ; za pomocą sztuki w przeciągu kilku minut po 
czas ciąży (Hohl) mowy być nie może, albowiem > wypadnięciu łożyska. Nie jest rzeczą konieczną, 


nie rozszerzoną łożysko, natenczas rozstrzygnięcie 


PG NOMOO 


by części dodatkowe wszystkie wystąpiły przed 
płodem (Seanzoni); w takich razach wyparte 
one bywają albo przed płodem, albo z nim ró- 
wnocześnie. Raz jedyny pomiędzy mojemi 4 przy- 
padkami zdarzyło się nawet, że łożysko samo 
oderwane od reszty części dodatkowych wystą- 
piło przed płodem, a po urodzeniu tegoż odeszły 
dopiero błony wraz z pępowiną do nich przyczepioną. 

Rokowanie, wnosząc z tego, co powiedzia- 
łem, będzie niepomyślne, jeżeli matka przez cał- 
kowite odklejenie łożyska, a więc z powodu krwo- 
toków z tąd wynikłych, znacznie jest oslabiona, 
a płód, lubo jeszcze żywy, w skutek nieprzygoto- 
wanych dostatecznie części rodnych nie może ani 
samodzielnie rodzić się, ani sztuką da się szybko 
wydobyć; wreszcie tóm gorzćj wypadnie roko- 
wać, im weześnićj łożysko się odkleja i im wy- 
żej było przyczepione. Przepowiednia będzie po- 
myślniejszą, jeżeli matka nie ucierpiała zacznie 
wskutek poprzednich krwotoków, jeśli części ro- 
dne podczas wypadnięcia łożyska są dostatecznie 
rozszerzone, płód jeszcze żyjący, bole porodowe 
bardzo silne, albo pomoc sztuczna szybko będzie 
wykonaną; dalćj im później nastąpi odłączenie 
łożyska i im bliżćj ujścia macicznego było przy- 
czepione. Z tego atoli wynika, że zawsze roko 
wanie dla dziecka w takich razach jest bardziej 
niepomyślne, niź dla matki; płód zaś w takim 
razie nie może się juź odżywiać za pomocą ło- 
żyska (Schwartz) °: powstają przeto ruchy od- 
dechowe przedwczesne, płód połyka i wciaga do 
dróg oddechowych potok, krew, śluz itd. i ginie 
n uduszenia. Bladość skóry płodów urodzonych 
w takich przypadkach nie pochodzi zwykle z utra- 
ty krwi, tylko zawisła od tego, że pluca, mózg 
i wątroba są przepełnione krwią z powodu przed- 
wczesnych ruchów oddechowych. To też pogląd 
na przypadki znaue wypadnięcia łożyska naucza 
nas, że matkę najczęścićj, płód zaś najrzadzićj mo- 
Z tego powodu atoli 
jeszcze nie należy w podobnych przypadkach nwa- 


Żna utrzymać przy życiu. 


żać dziecko za stracone, jak to czyni większa część 
położników, bo właśnie opisany. jakotóż wyż przy- 
toczone choć rzadkie przypadki kłam zadają ta- 
kiemu twierdzeniu. 


:5 Schwartz: Die vorzeitigen Athembewegungen. Leip- 
zig 1638. 


arnan. 


mannna 


m 


Postępowanie, jakie zaleca przeważna część 
znanych w świecie połoźników, z tego, co dotąd 
powiedziałem, łatwo daje się odgadnąć. Zalecają 
oni, aby uzwględniać właściwie tylko matkę, bo 
dziecko albo nie żyje, albo już wskutek prawdzi- 
wego całkowitego odklejenia łożyska w najkrót- 
szym czasie żyć przestanie. Dlatego tóż jedni, np. 
Scanzoni i Späth, radzą krwotok przeważnie 
uwzględniać, o dziecko zaś nie dbać i pozostawić 
poród tegoż siłom przyrodzonym; inni, jak Braun 
i Hohbl, przestrzegają, by względem dziecka nie 
kusić się o operacyą, bo pomoc tu zazwyczaj 
przyszłaby zapóźno i nie ma widoków pomyślne- 
go skutku. Na takie zasady możnaby się zgodzić 
wtedy tylko, gdy z badania z pewnością wynika, 
że płód nie żyje. Jeżeli jednak pozostał choć ślad 
Życia płodu, o czóm najezęścićj dobry słuch po- 
łożnika rozstrzygać powinien, natenczas prawidło 
powyższe należałoby odwrócić, a to tem bardziej, 
ile że w przypadkach wypadnięcia łożyska nie- 
bezpieczeństwo dziecku grozi zawsze, matce zaś 
tylko wyjątkowo. W tym względzie tylko jeden 
Lange zgadza się z mojóm zapatrywaniem; po- 
wiada on: „Ze dziecko, jeśli przeżyje wypadnię- 
cie łożyska, co naturalnie tylko podczas następ- 
nych kilku minut jest możebne, natychmiast na 
świat wydobyte być winno, rozumie się w celu 
wyratowania go.“ Z tego więc wynika, że bierne 
zachowanie tutaj nie jest wskazane, przeciwnie 
należy wystąpić bardzo czynnie, używając wszyst- 
kich możebuych sił pomocniczych, aby wydobyć 
płód jak najprędzćj z łona matki. Operacya więc 
tylko wtedy nie będzie wskazaną, jeśliby albo 
bole porodowe były tak silne, że wcześnićj tą 
siłą, niż operacyą jakąkolwiek poród dałby się 
się ukończyć, albo wtedy, jeśli plód niewątpliwie 
nie żyje. We wszystkich innych stosunkach ope- 
racya jest wskazana, bo wymaga tego stan pło- 
du, który niebezpieezniejszym już być nie może, 
a czasem tóż znaczne osłabienie matki z powođu 
poprzednićj utraty krwi, Nienależycie rozszerzona 
szyja maciczna nie będzie tu przeciwskazaniem 
operacyi: raz dla tego, że rzadko się zdarza, by 
po rozpoznaniu pewnćm wypadnięcia łożyska 
szyja była mało co rozwarta; powtóre, ponieważ 
znane są sposoby, za pomocą których bez nad- 
werężenia matki można i w takich przypadkach 


operować. Wyrażnie namieniam, że mówię o po- 
stępowaniu w przypadkach wypadnięcia łożyska, 
a nie o odłączeniu się łożyska, co właśnie łączą 
zazwyczaj autorowie. Dla tego tóż nie wystarczą 
w przypadkach, o których mowa, wstrzykiwania 
do pochwy (Seanzoni i Hohl) podawanie spory- 
szu (Ramsbotham) %), otworzenie czcpca pło- 
dowego, kolneuryza i inne takie półśrodki przy- 
gotowawcze; lecz należy przystąpić, jeśli tylko ja- 
kie takie są po tenu warunki, jak najrychlćj 
do ebrotu z następnóm wyciągnięciem 
ręcznóm (eztraciio), Łącząc działanie ręki od 
zewnątrz z działaniem ręki od wewnątrz ulożo- 
nćj, można, jak to Hohl już namienia, wykonać 
te rękoczyny i wtenczas, gdy szyja jest mało roz- 
warta; to samo w przypadkach łożyska przodku 
jacego zalecił Braxton Hicks ?®), a sposób ten 
stwierdził Kuhn °), Kiinecke *) i inni. Wedlug 
tego sposobu da się kolano lub nóżka płodu za- 
wsze sprowadzić do szyi; do ściągnięcia pierw- 
szego na dół potrzeba bowiem tylko jednego pal- 
ca, do ściągnięcia drugiej dwa palee wystarczą, 
a ponieważ przy dalszem pociąganiu części plo- 
dowe coraz obszerniejsze wstępują do szyi, więe 
w krótkim czasie da się takowe rozszerzyć tak, 
aby nareszcie i główka przesunąć się mogła. Zwy- 
kle atoli, jak wspomniałem, w przypadkach wypa- 
dnięcia łożyska obok żyjącego 
szyja będzie już rozszerzona, a przynajmniéj o tyle 


płodu jeszcze 


już rozwartą, że po prostu paleami będzie można 
takową zupelnie rozprzestrzenić. Sposób Braxton 
Hicksa więe tylko wyjątkowo tu hędzie wska- 
zany. Zawsze obrót z następnóm pociąganiem ręcz- 
nem będzie w takich razach rękoczynem, którym 
najszybcićj można płód ocalić. Że ściągnięta ma- 
cica, odpływ potoku, a nawet ustalona we wcho- 
dzie miednicy, ale wysuwalna część poprzedzają- 
ca płodu w takich przypadkach nie może być 
przeciwskazaniem obrotu, to się samo przez się 
rozumić z uwagi na to, że często wśród nieko- 
rzystnych tego rodzaju warunków operować mu 


15) Braxton Hicks: Lancet, 2 and 3 Jul. 1860. 

*) Ramsbotham: Med. Times, January 1862. 

*)D. Kuhn: Studien u. Beobachtungen ete. W. med. 
Presse 1867. Nr. 15—34. Ueber die Vortheile der Wendungs- 


methode nach Braxton Hicks. W. med. Wochschr. 1868 
nr. 104. f 
2) W. Z. Künecke: Die combininirte Aussere und 


innere Wendung. Góttingen 1865. 
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simy z powodu poprzecznego położenia płodu, 
a przecież czasami pomimo to da się jeszeze wy- 
dobyć dziecko żywe, i to bez uszkodzenia matki, 
jeżeli tylko szybko i oględnie operujemy. 

Inne operacye, jak kleszczowa lub pociąganie 
ręczne, stosownie do położenia płodu, rzadzićj 
będą wskazane, bo częścićj łożysko obok płodu 
żyjącego wypadnie, jeżeli położenie płodu jest jesz- 
cze ruchome, aniżełi wtedy, gdy główka już jest 
w pochwie macieznćj, lub dolna część tułowia 
opuściła przewód rodny. Będą one jednak wska- 
zane, jeżeli płód z oznakami życia po wypadnię- 
ciu łożyska zajmuje niższe części przewodu ro- 
dnego. Omdlałe dzieci trzeba po porodzie cucić 
tak dlugo, póki tylko serce tętni. 

Według tego, co powiedzialem, w przypadkach, 
o których mowa, cięcie cesarskie nie jest nigdy 
wskazane, bo wypadnięcie łożyska podczas ciąży 
zdarzyć się nie może, a skoro czynność porodowa 
jest w toku, sposoby wyż podane wystarczają. 

W przypadkach zaś, w których nie ma śladu 
życia płodu, matkę uwzględnić należy i wtedy 
według danych stosunków będzie można albo za- 
chować się biernie, albo przystąpić do operacyi 
Zresztą obok 
tego potrzeba będzie czasami cucić matkę stoso- 


wskazanćj wedlug zasad znanych. 


wnemi środkami. 

Jestem zatóm, jak z poprzedniego wynika, za 
jak najenergiczniejszćm postępowaniem w przypad- 
kach wypadnięcia łożyska, skoro plód jeszcze daje 
ślady życia. Jeżeli tak będziemy postępować na 
przyszłość, wtedy mój przypadek może już wkrót- 
ce nie będzie jedynym, w którym po wypadnię- 
ciu łożyska, poprzednio w dnie maciey przycze- 
pionego, udało się za pomocą sztuki utrzymać 
dziecko przy życiu. 

Kraków dnia 13 lutego 1869 r. 
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Z kazuistyki sądowolekarskićj. 


Dochodzenia uszkodzeń ciała. 
Opisał 
prof. dr. Śr. JANIKOWSKI. 
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(Ciag dalszy. — Zob. nr. 50. r. z.) 
Przypadek 22. — Odgryzienie znacznej części ucha. 
Uszkodzenie ciężkie ? 


W dniu 18. stycznia 1868 r. zaszła kłótnia i bój- 


ka między Onufrym, parobkiem lat 29 liczącym, 
a Andrusiem St. jego szwagrem, przyczćm ten 
ostatni odgryzł Onufremu kawałek ucha. 

Przy obejrzeniu sądowo-lek. w dniu 22im sty- 
eznia 1868. dr. A. i chir. B. znaleźli oprócz kil- 
ku drobnych przeczosów (czcorialiones) na obu 
policzkach brak zupełny czaszułki ucha lewego 
(Ohrmuschel), tak, że tylko płatek ucha lewego 
(Ohrldppchen) pozostał, rana zaś z tąd powstała 
była ropiejąca. 

Zdanie było: Nadwerężenie zdrowia i nie- 
zdolność do pracy zawodowćj najwyżćj 14dniowa; 
znaczne nadwerężenie czynności fizyologiczućj na- 
rzędzia słuchu, a przeto uderzające okaleczenie: 
ostatecznie uszkodzenie bezwarunkowo 
ciężkie. 

Przy rozprawie końcowćj duia 30 kwietnia 1868 
r Onufry S. był ponownie badany przez dwóch 
innych znaweów lekarskich, tj. dra C. i chirurga 
D., którzy znaleźli, że brakowało górnej 
części cezaszułki ucha lewego prawie aż 
do płatka ucha, przyezów brzeg tćj utraty ciała 
był calkiem zabliźniony, a słuch calkiem nie nad- 
werężony. W orzeczenin dr. C. uznał uszkodzenie 
za lekkie z uwagi: a) że nadwerężenie zdrowia 
i niezdolność do pracy trwaly najwięcćj 14 dni; 
b) że utrata ciała dotyczy tylko tworu błoniaste 
g0 (hüutiges Gebilde); c) że sprawione oszpece- 
nie pokrywają dlugie włosy uszkodzonego; d) 
wreszcie. że zmysł słuchu wcale nie jest nadwe- 
rężony. Chirurg D., przyznając słuszność uwag a, c, 
d, uważał jednak uszkodzenie za ciężkie, atoz 
powodu utraty części ciała (Abbruch der kórperli- 
chen Integritdt), którą poniósł uszkodzony. 

Sąd wyższy z powodu tćj sprzeczności zdań 
odniósł się do wydziału lek., którego orzeczenie 
było następujące: 

Ściśle rzeczy biorąc, nie jest właściwie zada- 
niem znawców (lekarzy) orzekać, czy w szezegó- 
lowym razie uszkodzenie jest „ciężkim“ lub „lek 
kim“, bo pojęcia te są nie lekarskie, lecz pra- 
wnieze; ale rzeczą lekarzy jest wyświecić ze swe 
go stanowiska wszystkie okoliczności, które wła- 
dzy sądowój pozwolą uzasadnić takie orzeczenie. 

Otóż w obeenóm przypadku wprawdzie nadwe- 
rężepie zdrowia i niezdolność do pracy trwały 
najwyżćj 14 dni ($. 152. k. k.) i slach nie do- 
znał znacznego osłabienia; jednakże ntrata wię 
kszćj części czaszki ucha nie jest całkiem obo- 
jętna dla dokładności tego zmysłn, a w każdym 
razie utrata tak znacznćj części ucha zewnętrznego 
stanowi oszpecenie uderzające (auffalende Verun- 


staltung, $. 156. a. k. k.), zwłaszeza, jeżli zważy- 
my, jak upokarzające znaczenie lud pospolicie przy- 


więzuje do tego oszpecenia. 


Sąd atoli nie poprzestał na tóm orzeczeniu i po- 
nownie zapytał: czy uszkodzenie cielesne Onufre- 
go S. należy do ciężkich, lub tćż do Jekkieh ? 

Odpowiedź wydzialu lek. tą razą była następu- 
jaca: 

Z udzielonych aktów okazuje się, że nadwerę- 
żenie zdrowia i niezdolność do pracy Onufrego S. 
nie trwały dłużój nad dni 14; a przeto z uwagi 
na $. 152. k. k. uszkodzenie cielesne tegoż wy- 
pada zaliczyć do lekkich. Co do innych szczegó- 
łów zaś wydział lekarski powołuje się na poprze- 
dnie swe orzeczenie. (C. d. n.) 


Wyciągi z pism lekarskich. 


Pick w Pradze: Uwagi nad znaczeniem wypryskn obrącz= 
kowego (eczema marginatum). 


; Cierpienie to, okazujące się najezęścićj u męż- 
czyzn, a u tych znów najczęścićj na wewnętrznej 
stronie uda, na mosznach, na wzgórku louowym 
i na skórze pośladków, odznaczające się prze- 
biegiem właściwym, tj. ustępowaniem zmian cho- 
robowych we środku, a szerzeniem się w obwo- 
dzie i tworzeniem tym sposobem większych lub 
mniejszych kręgów, stało się w ostatnich latach 
przedmiotem sporu uporczywego między Hebrą 
i Kóbnerecm. Kóbner, opierając się na spostrze- 
żeniach klinicznych i na doświadczeniu ścisłóm. 
tlómaczy cierpienie to 4 obecności grzybków, t. zw. 
włosozrostów niszczących (trichophyton tondens), 
uważa słowem to cierpienie za liszaj wylysiający 
(erpens tonsurans); kiedy przeciwnie He bra twier- 
dzi. że wprawdzie na tych samych miejscach po- 
wstać może powstaje liszaj wyłysiający, ale Że to 
cierpienie, które on opisał jako eczema margina- 
tum, nie pochodzi nigdy od grzybków i nie różni 
się od wyprysku. Ważność sprawy skłoniła Pieka 
do ścisłego badania wyprysku obrączkowego; oto 
wynik jego poszukiwań. 

Wyprysk obrączkowy zawdzięcza, jak to Kö- 
bner wykazał, początek swój grzybkom, a mia- 
nowieie włosozrostom niszezącym (frichopluytom ton- 
dens), nie jest więe niczóm innóm, jak liszajem 
wylysiającym. Obraz odmienny pochodzi od miej- 
seowości, a mianowicie od tego, że dwie powierzch- 
nie skóry zostają w ciąglćj lub w bardzo częstej 
styczności z sobą. To zrządza wyprzenie (inier- 
trigo), ato powikłanie zmienia obraz zwyczajny 
liszaja wyłysiającego i czyni go podobnym do wy- 
prysku. Podobny obraz odmienny liszaja znacho- 
dziny nie tylko na udach, mosznach i t, d., ale 
iw ipnych miejscach zostających w warunkach 
wyżćj wspomnionych, t. jj pod pachą, pod sut- 
kami i t. d. Twierdzenie to udowadnia autor raz 
przebiegiem, który jest właściwy wysypkom grzyb- 
kowym na skórze, t. j. tworzeniem się mniejszych 
lab większych kół, powtóre wykazaniem grzyb- 


ków (włosozrostów niszczących) w łuskach po- 
chodzacych z wyprysku obrączkowego, a nakoniec 
wywołaniem zwyczajnego liszaja wylysiającego lub 
wyprysku obrączkowego za pomoca przeniesie- 
nia łusek lub zaszczepienia na skórze grzybków 
pochodzących od wyprysku obrączkowego. 

Stósownie do tego zapatrywania leczenie ogra- 
nieza się do środków niszczących grzybki: za naj. 
lepszy środek podaje autor kwas karbolowy; tylko 
w miejscach porosłych włosami, jak na wzgórku 
łonowym lub pod pachą, obok użycia kwasu kar- 
bolowego konieczne jest wyrywanie włosów (de- 
pilatio), mianowicie w obwodzie wyprysku obrącz- 
kowego. 


(Archiv für Syphilis u. Dermatologie). 
A JR 


Scontetten: O wysysaniu przez skóre. 


(List do redaktora czasopisma „Gaz. des hópitaua*.) 


Wielce szanowny kolego! 


Przeczytalem niedawno w Dzienniku pańskim 
(nr. 145) spostrzeżenie, dowodzące według zdania 
autora możności wsysania przez skórę ciala zanu- 
rzonego w kąpieli wodnej. ldzie rzecz o młodćj 
niewieście Zóletnićj, która, wziąwszy kąpiel, za- 
prawioną 12 gram. arsenianu sodowego, doświad- 
ezyła przypadów otrucia; co jasno, jak mówi spra- 
wozdawca, dowodzi, że skóra w kąpieli rze- 
czywiście wsysa. Twierdzenie to, zupełnie prze- 
ciwne prawdzie umiejętnie wykazanćj, chee tu ro- 
zebrać, pomijajac wszelkie rozwodzenia się nad 
dziejami, odnoszącemi się do tćj sprawy. Stawiam 
więc zapytanie: Czy skóra wsysa, lub nie? Tak 
jest, wsysa, odpowiadamy; lecz dodajemy natycli- 
miast, że ta sprawa może być ułatwianą; mo- 
ga zachodzić przeszkody rozmaite. nad któremi 
się Chcemy zastanowić, a przeszkody te nawet 
zupełnie znieść mogą czynność wsysającą skóry; 
nareszcie zachodzić mogą zmiany w tój sprawie 
stosownie do tego, jak skóra będzie zdrowa, lub 
tóż dotknięta chorobą. Weżmy naprzód skórę zdro- 
wą: w tym Stanie jest ona zawsze powleczona 
warstwą mazi, wydzieloną z kaletek łojowych. 
Ten fukt wysiarcza, aby dowieść, że skóra nie 
może wsysać w kąpieli wodnćj. I tak: że stano- 
wiska chemicznego wiadomą jest rzeczą, że woda 
z tłaszczami mięszać się nie daje; chociaż bowiem, 
gdy klócimy te dwie ciecze, zdają się one na chwile 
przenikać się wzajemnie, ale to polączenie pozor- 
ne trwa bardzo krótko, a tłaszez oddzieli się od 
wody, skoro tylko zaprzestaniemy kłócić. Jeżeli 
przeto ciecz, stykająea się ze skóra powleczoną 
tłuszczem, nie jest zdolna rozpuszczać takowego, 
nie będzie też skóra mogła wessać tćj cieczy. 
Przeciwnie: ciala zsiadłe lub ciekłe, mogące się 
łączyć z tluszczem, mogą być wessane. Wszystkie 
ciała gazowe lub lotne mogą być latwo wessane 
mi przez skórę. Warstwa tłuszczu, pokrywająca 
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skorę, nie dopuszcza wody do skóry kapiącego 
się: jakoż, wychodząc z nićj, spostrzegamy wyra- 
źnie, jak krople wody przylegające do ciała zbie- 
gają się siatkowato, a pomiędzy niemi skóra oka- 
zuje się suchą; to samo widzimy u ptaków wo- 
dnych, których pierze nie zamaka, ponieważ po- 
wleczone jest również warstewką tłuszczu. Ze zmia- 
ną warunków chemicznych zmienia się tćż czyn- 
ność wsysania: jeśli up. weźmiemy maść zawie- 
rająca w sobie istotę bądź roślinna, bądź kopali- 
nową, i wcierać ją będziemy w skórę, ciało to tłu- 
ste połączy się z mazią skórną, istota zaś zawar- 
ta w maści zetknie się z naczyniami ehłonącemi 
i wessanie nastąpi. Taki sam będzie wypadek, 
jeżli zamiast zwykłćj mazi użyjemy mazidla (lini- 
mentum), lotnika (eteru), chloroformu, lub wyskoku. 
Tak tedy każde cialo, czyto zsiadłe, czy ciekłe, 
jeśli się da mięszać z tłuszczem łub go w sobie 
rozpuszczać, zostanie przez skórę wessanćm i na 
odwrót: ciało, nie dajace się pomięszać z tłusz- 
czem, nie może uledz wessanin, ponieważ nie może 
wejść w bezpośrednie zetknięcie ze skórą. 
(Dok. n.) 


OO POPOWO O 


Adelmann: O wrzodzie stopowym. 

Wrzód przeszywający stopowy (mal perforant 
du pied, perforirendes Plantargeschwiir) opisywa- 
ny był dotychczas prawie wyłącznie w literaturze 
francuzkiej, z którćj A. zestawił 14 przypadków, 
dołączywszy 0, które sam spostrzegał. Cierpienie 
to zaczyna się po większój części tam, gdzie już 
w stanie prawidłowym przyskórek jest najgrubszy, 
lub gdzie się juź znajdują odgniotki, które w ta- 
kim razie uporczywie mu towarzyszą. Następnie 
przejść może wszystkie okresy wrzodu, poczawszy 
od powierzelownego nadżarcia skóry, aż do nisz- 
czenia kości. Przyczyny cierpienia tego są jesz 
cze ciemne; ze skazami krwi (dyscrasiae) zdaje 
się że nie ma związku. Można przypuścić, że wrzód 
ten powstaje w skutek zapaleń kaletek śluzowych 
(bursae mucosae) stopy, lub w skutek pierwotnych 
cierpień kości: ale sposobem anatomicznym jesz- 
cze tego nie dowiedziono. A. wyobraża sobie (po- 
mimo przeciwnego twierdzenia Baerensprunga), 
że przewody wychoduwe graczołków potnych w mo- 
dzeln czasami giną, w gruezolkach zaś odbywa 
się jeszcze wydzielanie i tym sposobem powstaje 
obrzęk z zatrzymanćj wydzieliny, która, rozkladn- 
jąe się, draźni tkankę łączną i wywoluje ropienie 
w skórze, przedziarawienie modzela i wrzód. 

Przebieg powolny nie ma w sohie nie swoiste- 
go; zależy on, zdaniem aut., wyłącznie od miejsco- 
wości. Leczenie przedewszystkićm polega na tém, 
aby nsunąć modzel i zniszczyć tkankę podskórną 
rozpadłą żelazem rozżarzonóm. Wreszcie zamiast 
używanćj dotychczas nazwy radzi A. cierpienie 
to nazywać wrzodem modzełowatym (ulcus 
tyłomatosum). 

(Prag. Vjschr. CI. pg. 86— 114.) 
St. J. 


Sprawozdania z posiedzeń 


towarzystw przyrodniezo-lekarskich. 


Sprawozdanie ogólne 


u czynności Towarzystwa lekarskiego krakowskiego 


w roku 1568 


przez dra Władysława Ściborowskiego, sekretarza 
stałego Towarzystwa, czytane na posiedzeniu dorocznóm 
d. 5 stycznia 1869. 


(Ciag dalszy, —ZŻob nr. 8.) 


Z początkiem roku ubieglego Towarzystwo na- 
sze liczyło 13 członków; nie wielka to liczba, a je- 
dnak z tćj trzech już współtowarzyszów snem 
śmierci spoczywa. 

Pierwszym, który z początkiem lutego r. z. 
świat ten opuścił, był dr. Ignacy Kraus, radca 
lekarski, lekarz obwodu krakowskiego, oraz dy- 
rektor szpitali krakowskich św. Łazarza iśw. Du- 
cha. (Nekrolog dotyczący opuszczamy, ponieważ 
zawarte w nim szczegóły już byly ogłoszone 
TEZE m FrzegPAIEEYW z. na str 56, gdzie 
tylko przez pomyłkę zamiast „Kraus“ wydruko- 
wano „Krauss“. — Red.) 

Drugim ze zmarłych jest dr. Stanisław Dem- 
bosz, fizyk obwodowy w Chrzanowie. Urodzony 
w r. 1802, nauki uniwersyteckie odbył w Krako 
wie, gdzie w r. 1831. otrzymał stopień doktora 
medycyny. 

Od owego czasu aż do roku 1844 po większej 
części mieszkał w naszóm mieście, gdzie przez 
kilka lat był asystentem klinicznym, z wyjątkiem 
dwóch lat, które przepędził na Podolu. W r. 1844 
mianowany lekarzem obwodu chrzanowskiego, czyli 
jak wówczas zwano fizykiem, pozostał w tém mia- 
steczkn do końca życia, aż do roku przeszłego, 
pełniąe obowiązki urzędowe. 

Zamriłowany w botanice, w r. 1840 napisał dzieł- 
ko tej treści, które, uwieńczone nagrodą przez wy- 
dział lekarski uniwersytetu Jagiellońskiego, w na- 
stępnym roku zostało wydanóm pod tytułem: „Zen- 
tumen florae territorii cracoviensis medicae, swe 
enumeratio plantarum medicinalium circa Craco- 
viam sponte nascentium ac ezoticarum secundum 
systema Linnei disposita. Cracoviae typis D. E. 
Friedlein. (8.) pag. 226.“ 

Zakończył życie w dniu 16 listopada 1868., 
pochowany na cmentarzu w Chrzanowie. 

Trzecim wreszcie jest Józef Trzeiński, lekarz 
miejski w Lubaczowie, w końcu życia w Tarno- 
polu zamieszkały. Dwaj współtowarzysze nasi, 
o których już wspomnieliśmy, jakkolwiek nie do- 
czekali sędziwćj starości, przekroczyli jednak wiek 
średni, a nawet doszli do lat podeszłych; ten, 
o którym obecnie mówić mamy, po przebyciu cier- 
nistych lat młodzieńczych, zaledwie doszedłszy 
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wieku męzkiego i dobiwszy się niezależnego sta- 
nowiska, spoczął w mogiłe. Zmarły nie posiadał 
wcale stopnia doktora, tylko skromny stopień ma- 
gistra chirurgii i położnictwa; pracował jednak 
wytrwale, więcej może, niżli niejeden z koleeów, 
których głowę zdobi biret, świadczący o najwyż 
szych tytułach naukowych, których używania prawo 
sobie wyjednawszy. spoczęli na laurach. O pracy 
jego naukowćj świadczą liczne artykuly piśmien- 
ne, które drukiem zostały ogłoszone. 

Urodzony w r. 1%38 w Nowosiółkach w obw. 
tarnopolskim z niezamożnych rodziców, po odby- 
cin nauk szkolnych w Tarnopolu dalszego kształ- 
cenia się musiał zaniechać dla braku potrzebnych 
środków utrzymania. Aby zarabiać na życie, pi- 
sywał w biurze jednego z adwokatów tarnopol- 
skich, następnie przy sądzie obwodowym tamtej- 
szym, ale uprzykrzywszy sobie owo mechaniczne 
zajęcie, nie dające żadnych widoków na przysz- 
łość, póki młode lata służyły, postanowił uzbroić 
się w wytrwałość i udać się do Lwowa, w celu po- 
święcenia się naukom lekarskim. Tutaj po cztó- 
rech latach ciężkićj pracy, w których walczył 
z niedostatkiem, zarabiając na życie jużto udzie- 
laniem lekcyj, już przepisywaniem, oraz po zło- 
żeniu examinów w latach 1864 i 1865, otrzymał 
stopień magistra chirurgii I położnictwa. Przez 
pół roku zajmował się jeszcze praktyką przy szpi- 
talu lwowskim, z końcem roku 1865 osiadł w mia- 
steczku Ulanowie w obw. żółkiewskim; w poło 
wie roku 1866 przeniósł się do Lubaezowa, gdzie 
został lekarzem miejskim, a zarazem pełnił obo- 
wiązki chirurga sądowego. 

Poświęciwszy się zawodowi lekarskiemu z za- 
miłowaniem, nie jednokrotnie występował z pra- 
cami piśmiennemi. W roku 1865 wydał we Lwo- 
wie broszurkę: „O pokarmach mięsnych.“ 

Następne swe prace zamieszczał w Przeglądzie 
lekarskim z lat 1864, 65, 66 167; a miano- 
wicie: Spostrzeżenia lekarskie: Tętniak luku tęt- 
nicy głównćj (1864. nr. 48.) Zgorzelina po od- 
mrożeniu obydwóch nóg. (1865 nr. 2.) Chrząstak 
palea średniego prawćj ręki. (1865 nr. 13). O śmier- 
telności i stosunkach naszego wieśniaka na Po- 
dolu galicyjskićm. (1865 nr. 22. 23). O nagminnie 
panującćj czerwonce. (1865 nr. 40—44). O gorącz- 
ce powrotnćj w okolicy Ulanowa. (1865 nr. 47.) 
Odra panująca Dagminnie w okolicy Ulanowa 
(1866 nr. 24—28). Przypadek sądowo -lekarski 
(1866 nr. 46), wreszcie Przyczynek do ajtiologii 
i terapii kołtuna (1867 nr. 5. 4), w którym wy- 
kazuje się jasny i trzeźwy pogląd autora. 

Po zawiązaniu się naszego Towarzystwa był 
jednym z pierwszych, którzy objawili życzenie 
przystąpienia do tegoż. 

Zakończył życie w ostatnich miesiącach roku 
zeszłego w Tarnopolu, dokładnój daty i powodu 
śmierei dotychczas nie wiemy. 

Darujcie, szanowni koledzy, że może za długo 
zatrzymałem waszę uwagę nad zmarłym, lecz uczy- 


niłem to z powodu, iż ś. p. Trzciński był niemal 
wyjatkiem z tak licznćj jeszcze dotychczas w Ga- 
licyi klasy lekarzów nie posiadających stopnia 
doktora. Bodajby to wspomnienie naszego zacne- 
go współtowarzysza było dla nich zachętą, iżby 
nie zalegali pola, lecz starali się postępować i pra- 
cować nankowo, o ile im czas i okoliczności po- 
zwolą, a potrafią sobie zjednać uznanie i szacu- 
nek starszych kolegów w hierarchii naukowej. 
(Dok. n.) 


Rozmaitości. 
wowe stowarzyszenie naukowe polskie, 

Odebrawszy dziś od młodego kolegi naszego, P. Fr. CMa- 
powskiego z Berlina, wiadomość bardzo pocieszające, pośpie- 
azam jej udzielić czytelnikom Przeglądu, którzy takową, nie 
watpię, z równą mojćj powezma przyjemnością. „Dnia 9go 
stycznia otrzymało Towarzystwo naukowe akademików pol- 
skich (w Berlinie) sankcyą uniwersytecką i zaraz tóż rozpo- 
częło swoje czynności. Podzieliło się na cztery wydzialy: pra- 
wniczy, filozoficzno historyezny, techniczny i lekarsko-przyro- 
dniczy. Oddział nasz lekarski (pisze szan. koresp.) liczy siedem- 
nastu członków: piętnastu lekarzy, jednego chemika i je- 
dnego farmacentę. Posiedzeń odbyliśmy jnź sześć, na pięcin 
ostatnich czytano rozprawy naukowe.“ Na drugićm i 3cióm 
wykładał p. Frańciszek Chłap owski (korespondent); przed- 
miotem było kilka uwag nad wzrokiem i słuchem; na 4tóm 
P. Boening: o składzie krwi; na têm P. Szostakow- 
ski: o fizyologii ućrek; na 6tóm P. Jankowski: o zę- 
bach. Czasopisma utrzymywane przez ten wydział są: Prze- 
gląd lekarski i Klinika (warszawska); nadto zaprenu- 
merowano „Bibliotekę nmiejętności lekarskich.“ 
Księgozbiór Towarzystwa, chociaż juź dość zasobny w dzie- 
ła treści historycznćj, oprócz czasopism lekarskich po rok 
63ci (może raczej od r. 63?) nie wiele posiada książek treści 
przyrodniczćj lub lekarskićj. „Oświadczamy* pisze dalej sza- 
nowny nasz korespondent „przy tćj sposobności wdzięczność 
naszę czcigodnemu prof. Hirschfeldowi z Warszawy, który, 
dowiedziawszy się prywatnie o założeniu towarzystwa na- 
szego, przyslał trzy szacowne praca swoje anatomiczne. 

Od igo maja Towarzystwo naukowe, liczące już obecnie 
66 czlonków, posiadać będzie własną czytelnię". 

Kończymy tę wiadomość, składając podziękowanie szano- 
wnemu korespoudentowi za dotrzymanie obietnicy w donie- 
sieniu nam o sprawie tej zasługującćj na współczucie wszy- 
stkich krajowi żyezliwych, a razem prośbą o nadsyłanie dal- 
szych sprawozdań, choćby nawet niceo więcćj szczegóło- 
wych co do prae wydziału lekarsko-przyrodniczego. Sądzę, 
że i reszta wydziałów Towarzystwa akademickiego powin- 
naby od czasu do czasu zawiadamiać publiczność polską 
o pracach swoich za pośrednictwem pism publicznych. Łą- 
czność taka z krajem, zdaniem mojóm, korzystne w każdym 
razie wydaćby mogła skutki, 

Kraków dnia 9go marca 1869, Dr. A. Kremer. 
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Korespondencya „Przeglądu lek.“ 
Warszawa d. 15 lutego r. b. 


Sądząc z pierwszego zeszytu „Pamiętnika Tow., lek. 
warsz..* wydanym za styczeń r. b., widzimy, że nowy re- 
daktor, dr. Wszebor, tak przedmową, jako i pomieszczeniem 
artykułów staranniejszej treści, usiluje wlać w najdawniej- 
sze nasze czasopismo lekarskie nowe życie; jakoż rzeczy” 
wiście znajdujemy tam prace członków redakeyi i samego 
redaktora, których czasem napróżno szukaliśmy w zeszłorocz- 
nym tomie. Pragnęlisny zawsze rozwoju Pamiętnika, zanic- 
dbanego nieco ostatniemi czasy, to tóż szczerze mu życzymy, 
aby dobił się dawniejszego swego uznania, powiększając 
liczbę prenumeratorów, tak znacznie zeszczuploną w ostat- 
nich ezasach. 

Niemnićj gorąco życzę powodzenia waszemu „Przegl.;* smu- 
tnicjszym jest bowiem fakt przez was ogłoszony, że pomimo 
widocznych starań i ulepszeń, przez Redukcyą waszę poczy- 
nionych, liczba prenumeratorów w Galicyi również się zmniej- 
szyła, chociaż kraj taki powinienby nie jedno, ale 3 (tak jak 
u nas) podobućj treści czasopisma. utrzymać, sądząc z licz- 
Jestto 
fakt bolesny, — mićjmy nadzieję, że lekarze galicyjscy, ze 
zdrowo pojętych 


by lekarzy praktykujących na całym jego obszarze, 
powodów, czasopismu jedynemu 
w Galicyi upaść nie dadzą, ku czemu zapewnie i tutejsi le- 
karze usilnie rękę przyłożą, utrudniona bowiem w przeszłym 
rokn prenumerata czasopisma waszego bez watpienia prze- 
ważnie zmiejszyła liczbę czytających takowe i u nas. 

Od początku grudnia r. z. zniesione tu zostały rozporzą- 
dzeniem władzy wyższćj (za staraniem b. inspektora służby 
zdr, dra Beckera) t. zw., konsesa lekarskie, poprze- 
dnio bardzo uciążliwe, bo opłata od konsensu upoważniają- 
cego do praktyki lekarskićj wynosiła w ostatnich czasach 
50 r. sr.; przestano więc nas uważać jako procederzys- 
tów. Drugą reformą, jaka ma wkrótce wejść w życie, jest 
zniesienie rad szczegółowych szpitalnych i zastąpienie tako- 
wych przez rady opickuńcze szpitalne z przeważną władze 
czysto Jesarską w zarządzaniu szpitalami, jak niemniej pod- 
wyzszenie płacy lekarzom ordynującym w takowych (podo- 
bno do 500 rs.) 

Zaznaczyć tutaj muszą także i podwyższenie taksy apte- 
karskiej w uałćm cesarstwie i królestwie. Cena środków 
lekarskich (materyalów) właściwie zostaje ta sama, ale ża- 
xa laborum znacznie podwyższoną została, co, mówiące na- 
wiasem, dotkliwie daje się czuć publiczności chorującćj, któ- 
ra już wyrzeka na drożyznę leków. Poprzedzająca taksa by- 
ła dla aptekarzy zbyt nizka, dzisiejsza jest zbyt wysoką..... 

(Dok. n.) 


NIAI 


O czynnościach komisyi, obradującéj 
w Wiedniu nad poprawg urządzeń lekarskich 
cywilnych w Oislitawii. 
Czytamy w nrze 19. „Wien med. Wochenschr.", co na- 
stępuje: „Pierwszy i drugi wydział komisyi już ukończyły 


w dniu 4. b. m. swe prace, trzeci zaś ma jeszcze naradzać 
się nad kilką paragrafami. W dniu 6 b. m. odbędzie się po- 
siedzenie pełne, na którćm pierwszy przedstawi swe wypra- 
cowanie. Projekt, przedłożony przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, badaluosobna delegacya 
wydziału drugiego, a wskutek jój sprawozdania uchwalono, 
że zprojektu tego komisya w dalszych swych 
pracach nie może korzystać (es sei derselbe zu wei- 
terer Benützung bei den Arbeiten der Kommission nicht ye- 
cignet). Zawiera się w nim bowiem zupełue oddziele- 
nie zarządu lekarskiego w Galicyi zarówno od 
zarządu państwa, jakotćż od ustawodastwa pań- 
stwa. 
się może tylko wewnątrz granie wypowiedzianych w §. I. 


Ponieważ zaś komisya w tych kierunkach poruszać 


i IV. zdań zasadniczych podanych (przez ministerstwo spr. 
* nr. 9. r. b.), które opie- 
wają, że prawodawstwo lekarskie należy do państwa, a wła- 


wew.) komisyi (zob. „Przegl. lek.‘ 


dza wykonaweza lckarska do władz politycznych: przeto ko- 
wisya nawet przy najlepszych chęciach nie mogła dalcj 


uwzględniać tego podania." 


Tyle Tygodnik lek. wićdeński Wiemy więc przynaj- 


mnićj dokładnie, na co rachować może ©utonomia kraju 
naszego i pod względem slużby zdrowia. Co do nas, znając 
skład komisyi wićdeńskićj, nie łudziliśmy się wprawdzie, 
aby pamiętnik Tow. iek. krak. mógł osiągnąć znaczny sku- 
tek, przyznajemy jednak otwarcie, żeśmy się nie spodzie- 
wali tak suchćj odprawy. Przy takićm usposobienin komi-_ 
syi nie można się dziwić, że czlonek tejże, redaktor dzien- 
nika „Wien med. Wochenschr“, nie uznał za stosowne ogio- 
sić odezwy, w którćj Tow. lek. krak. wykazuje, jak skapo 
w komisyi Galicya jest reprezentowana, to jest przez jedne- 
go tylko urzędnika, bez uwzględnienia obu szkół glównych 
i towarzystw lekarskich krajowych, gdy z królestwa czes- 
kiego mającego nie wiele większą ludność, a mniejszą roz- 
leglość, z: proszono dotćjże czterech członków. Bądź co bądż, 
Towarzystwo lek. krak. powiedzieć sobie może: „ĎĀni et sal- 
vavi animam meam.” (Z ntu 58 „Gazety Iwowskićj" dowia- 
dujemy się, czego się zreszta już można było spodziewać, 
ze w skutek referatu wydziału drngiego komisya na posie- 
dzenin pełnem dnia 8 b. m., uchwalila przejść do po 
rządku dziennego nad podaniem lekarzy „galicyjskieh* 
(ma być: krakowskich-Rcd.), a życzenie petentów względem 
zniesienia szkoły chirurgieznćj przyjęto do wiadomości.) 


Ustowa z dnia 5 marca 1569, 


względem odpowiedzialności przedsiębiorstw kołei żelaznych 
za skaleczenia i śmierć osób skntkiom wypadków na kolejach, 

Za zgodą obu izb Rady państwa uznaję za stosowne roz 
porzadzić, eo następuje: 

$ l. Jeżeli skutkiem wypadku na kolei żelaznój używa- 
jacćj pary do popędu zostanie ktoś zranionym lub zabitym, 
zawsze przypuszczać się będzie, że wj padek nastąpi] z wiay 
przedsiębiorstwa lub osób kierujących ruchem, Winę tych 
osób, równie jak swoję własną, przedsiębiorstwo wybagradza 
w myśl $$. 1325 do 1827 pow. kod. cyw. 

$ 2. Od wynagrodzenia przedsiębiorstwo może być uwol- 
nione tylko wtedy i o tyle. o ile udowodni. że wypadek na- 
stąpił skutkiem uie dajacych się odmienić okoliczności (vis 
major) lub skutkiem nie dającego się odwrócić czynu trze- 
cićj osoby, za której winę nie odpowiada, albo nakoniec z wi- 
ny poszkodowanego. 
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Z góry przez przedsiębiorstwo zapowiedziane, lub z nićm 
umówione zrzeczenie się lub ograniczenie obowiązku wyna- 
gradzania nie ma skutków prawnych. 

8. 3. Podania o wynagrodzenie z powodn wypadków po 
wejściu niniejszćj ustawy w moc obowięznjacą wnosić na- 
leży wedlug wyborn skarżącego przed sąd handlowy, w któ- 
rego okręgu znajduje się siedziba przedsiębiorstwa, lub w któ- 
rego okręgu wypadek nastąpił. 

Postępowanie ma być swmnaryczne i na tèm samém po- 
daniu mogą być wyrażone pretensye kilku skarżących z po- 
wodu tego samego wypadku. 

$. 4. Ustawa niniejsza wchodzi 
4 dniem ogloszenia. 

Wykonanie tćj ustawy poleca się ministrowi sprawiedliwości. 

Buda dnia 5go marca 1869. 


w moc obowięzniacą 


Franciszek Józef m. p. 


Taaffe m. p. Herbst m. p. 


KRONIKA. 

bwa nowe uniwersytety mają niebawem powstać 
w Translitawii: jedeu węgierski w MKMoloszy (Klauscnbure) 
w miejsec dotychczasowćj szkoły ehirurgicznój; drugi chor- 
wacki w Zagrzebia w micjsee akademii prawniczej. 

Katedra medycyny porównawczćj w Paryża, 
utworzona przod kilką laty dla Raycra, nie weszla właściwie 
w życie, R. bowiem, który w krótee potóm nmarł, nie ukoń- 
Obecnia minister ośw., prae- 
mianowawszy ją na katedrę patologii porównawczćj, 
powierzył takową znanemu fizyologowi Brown Séquar- 
dowi. 100,000 franków ma 
urządzenie pracowni lizyołogiecznćj dla prof. KI. Ber- 


czył nawet pierwszego kursn, 


Tenże minister przeznaczył 


narda (w t. w. muzeum historyi naturalnćj w ogrodzie bo- - 


nicznym paryzkiim.) 

W uniwersytecie lipskim dwie opróżnione katedry 
w krotce obejmą: siawny entozoulog Leuckart i fizyolag 
Czerma k. 

W Poznaniu pod opieką hr. Stanisława Platera zbiera 
się składka, ażeby inżynierowi Rebourowi w Paryżu (rue St. 
Antoine, 170) dać możność zbudowania według jego pomy- 
słu machiny do szycia bez pedalów, t. j. poruszaućj 
nie za pomoca nóg (zob. „Dz. Pozn.* nr. 26.) Rzecz ta pod 
względem lekarskim bardzo zasługuje na uwagę i poparcie, 
wiadomo bowiem, jak zgubny wpływ na zdrowie kobiet szy- 
jacych na machinach wywiera ciągly równoczesny ruch obu 
kończyn dolnych, wywołując napływy krwi do narzędzi w mie- 
dnicy polożonych, tudzież podrażnienie układu nerwowego. 
W tómże mieście zachorowało w m. lutym na wleśnicę 
(wskutek spożycia kiełbas) dwóch chłopców, z których je- 
den umarł, 

Ospa nagmiuna sroży się od kilku tygodni w Ropczy- 
cach, gdzie z tego powadu zamknięto szkoły i zarządzono 


ogólne szczepienie. (Czas ur. 58.) 


DIEIIS 


Sprostowania. W prze1l. „Przegl. lek.*, str. 81, L1, 
w. 11. od g. zamiast „również” mabyć „wówczas*; str. 82, 
Ł l, w. 25 od d. zam. „albo żeby“ ma być: „iżeby”; tamże 
w. 20 od d. zam. „glówka* ma być: „główkę*; tamże l 2., 
w. 4. od d. po wyrazie: „odplywem* dodać: „potoku“. Na 
str. B7, E (, w. 9 od d, zamiast „16 stycznia" ma być: 
„16 lutego“; na tćjże, ł. 2, w. 12, od d. zamiast: „została 
tutaj powieka itd.“ ma być: „została tutaj powłoka zewnętrzna 
powieki górnćj zupełnie zniszczoną i ta ostatnia calkowicie 
wywrócaną na zewnątrz (ectropium), a dolna tylko po części 
wj wróconą. 


